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Rok 1854. 


Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Arajo- 
wych i Zagrameznych wy- 
nosi a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7 kop. 20 (zło. 48); b) 
twartalnie rub. sr. 1 kop, BU 
(złp. 12); miesięcznie Roy. 
60 (zip. 4). 
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Petersburg, d 4 (16) Października. 
Sprawujący interessa przy dworze wielkoxią- 
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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. - 


Na prowincj w Królestwie 
pocztą rocznie rs, 12 (złp 
$0%; kwartalnie rs. 3 (zły. 
703. W Cesarstwie taz sama 
-opłata co naprowinceji w Kr- 
lestwia, z dodanie. ik: 
cznie tub 1 kwarta. 
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cali 8. 
EIEE ISTITE 


3) Ubiegać : się o te nagrody mogą wszystkie dzieła 
ściągające się do historji politycznej Rossji i innych 


źęcym Badeńskim, rzeczywisty radca stanu Sło- | krajów Słowiańskich, do historji kościoła, prawa, sta- 


lypin, mianowany‘ został NAJMI ŁOŚCIWIEJ, 8 (20) 
, września, szambelanem dworu JEGO CESARSKIEJ 
"Mości. 

— P. minister oświaty narodowéj, po powrocie 
swym do Petersburga, objął zzezwolenia NAJWYŻ- 
SZEGO zarząd ministerstwa oświecenianarodowego. 

— Rozkazem Cesarskim na dniu 17 (29) wrze- 
śnia do zarządu wojennego wydanym, fligiel-ad- 
jutant Jeco CEsARskiEs Mości, pułkownik artylerji 
konnćj lejb-gwardji Stołypin, mianowany został 
p. o. atamana nakaźnego wojska kozaków Ural- 


rożytności, języka, literatury, sztuk- pięknych i rze- 
miosł w tychże krajach, oraz utw ory dramatyczne. 

4) O nagrody hr. Uwarowa ubiegać się mogą dzieła 
oryginalne, w języku rossyjskim napisane, drukiem o- 
głoszone lub w rękopismach, których druk przez cenzurę 
döz A został, 

) Nie mogą ubiegać się o praemja powyższe: 4) 
dżieł a, jakkolwiek ściągające się do historji Rossji lub 
innych ci (d4 Słowiańskich, lecz przełożone z języ- 
ków obcych; 2) proste zbiory dokumentów, dyplomów 
i w ogóle materjałów nieobrobiony ch; 3) dziełą, jak- 
kolw idk dotyczące historji ojczystćj, lecz wydane z po- ; 


skich z pozostawieniem , w godności fligiel-adju- | lecenia rządu; 4) grammatyki, słowniki i w ogóle dzieła 


tąnta i z zaliczeniem do artylecji konnćj gwardji. 


U 


USTAWA 
O PRAEMJACH HRABIEGO UWAROWA. 

1) Nauczczenie pamięci b. prezydenta CESARSKIEJ 
akademji nauk, rzeczywistego, radcy. tajny hr. Sergju- 
sza syna Syene Uwarowa, oraz szczególnego zami- 
łowania jego w historji ojczystćj i badaniach filologicz- 
nych, syn jego, hr. Alexy Sergjewicz Uwarow, ustana- 
wia na wieczne czasy nagrody pod nazwą praemiów 
hr. Uwarowa. W tym celu składana będzie w akade- 
 mji corocznie, Ż0go września, summa trzy tysiące rs. (). 
Z summy tej, 2 „500 rs. przeznacza się na praemja (je- 
dno wielkie, wynoszące 1,500 rs. i dwa mniejsze, po 
500 rs. każde) za dzieła: wydanie lub do druku przygo-- 
towane, w przedmiotach poniżćj wyszczególnionych, 
„oraz 500 rs. pod nazwą nagrody ly zachętę na celu mają- 

_cćj, za zadowalniające rozwiązanie zadań konkurso- 
'wych, corocznie przez akademję ogłaszanych. Wy- 
szczególnione w art. niniejszym nagrody nie mają być 

w żadnym przypadku rozdrobniane. 

2) Praeraja hr. Uwarowa mają na celu zachęcenie 

autorów  rossyjskich do uprawiania historji rossyj- 

24 skiej i słowianskićj, w obszernóm tego wyrazu znacze- 
gnie; oraz literatury dramatycznej. 


; A (*) Fundator zobowiązuje się zrobić rozporządzenie, 
ina mocy którego summa pomieniona wpływać będzie 
i po śmierci jego corocznie do akademji lub też zamie- 
„niong zostanie ma kapitał: jednorazowy, wynoszący 
„75, 000 rs. 


MÓC E 


_Annumcjata. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


© przez 


Zygmunta Kaczkowskiego. 
Tom IM. 


(Ciąg, dalszy). 


, Kiedy się już marszałkiem ogłosił i stanął 
na czele uzbrojonego prżez siebie zastępu, za- 
winił po trzecie, że zamiast: z tymże: zastę- 
peii pozostać "w województwie sieradzkiem, 
poęzomi się wzmacniać siłami: i © tamtej+ 
szymżyćchlebie: wyszedł w Krakowskie i San- 
domierskie, któreto ziemie „miały już swoje 
konfederacje do wyżywienia i zaprawdę nie 
mało do ponoszenia ciężarów. On wszakże 
mie mając na to żadnego względu, obywateli. 
tamtejszych podatkami i furażami gniótł bez 

itości i nawet na niektóre domy wcale gwał- 
townie napadał, zabierając spiżarnie, gotowi- 
zny a nawet klejnoty, — na co wszystko pan 
Bohusz obiecał zaprodukować listy od tam- 


elementarne; 5) późniejsze edycje dzieł, które uzyskały 
już poprzednio praemja; 6) dzieła członków rzeczywi= 
stych akademii. 


6) Przy rozbiorze dziełą konkursowego dotyczące- 
go historji, zwrócić należy: przedew szy stkiem uwagę, 
jak dalece może się. ono. przyczynić do całkowitego 
zgłębienia przedmiotu, przez autora obranego. Obok 
względów należnych obszerności dzieła i pracy nah 
_przez autora poświęconćj, należy mieć najbardzićj na 
“uwadze, —czy rzeczywiście uczuwać się dał w litera- 
turze ojczystćj brak dzieła podobnego i i ezyodpowiada 
ono wymaganiom obecnym nauki i krytyki, 


7) Nagrody hr. Uwarowa nie pozostają bynajmnićj 
w związku z praemjami Demidowskiemi. Dziełą uwień- 
'ezone temi vstatnremi, mogą biegać się o praemja 
Uwarowskie, jeżeli odpowiadają warunkom ustawy 
niniejszćj. Prawo to słaży również autorom, których 
dzieła nie uzyskały praemjów Demidowskich. 


8) Wielotomowe dzieła naukowe, w takim tylko 
razie mogą ubiegać się o nadgrodę po wyjściu z druku 
Jednego lub kilku tomów, jeżeli ogłoszona drukiem 
część dotyczy przedmiotu oddzielnego, stanowiącego 
całość nierozdzielną. Autorowie, którzy otrzymali za 
pierwsże tomy swych dzieł praemja Demidowskie, mogą 
ubiegać się o praemja Uwarowskie, za tomy następne. 

9) Przy rozbiorze utworów dramatycznych, mieć 
należy na względzie warunki następujące: 1) Ubiegać 
się mogą o praemja tylko tragedje, dramy i komedje 
(haute comédie), mające przynajmnićj trzy akta, pisane 
prozą lub wierszem. 2) wory dramatyczne mają być 


tejszych obywateli pisane inawet świadectwa 
umyślnie na to powydawane. 

Czwartym punktem obwiniano go dalćj, że 
opatrzywszy się w broń, pieniądze i ludzi, 
wzmógłszy się do takićj potęgi, że mógł już 
konfederacji nawet znamienite oddawać po- 
sługi, o tem jednak zupełnie nie myślał, a u- 
nikając jaknajstarannićj walnych bitew, a na- 
wet znaczniejszych potyczek, tam tylko ude- 
rzał, gdzie widział pewne dla siebie zwycięz- 
twe i mógł mieć nadzieję korzystnego obło- 
wu. Takzbierającowoce tychkrwawych prae 
i zabiegów, które ponosili inni dowódcy, nie- 
tylko z tymiż dowódcami w żadne nie wcho- 
dził porozumienia, nietylko nigdy żadnemu 
nie-przyszedł w pomoc; ale owszem przeci- 
wnie takie wyprawiał marsze i strategiczne 
podstępy, jakby im jeszcze umyślnie chciał 
szkodzić, W dodatku do tego zarzucano mu 
jeszcze, jako rzecz na dowodach oparta, że 
kiedy mu się tylko do tego zdarzyła sposo- 
bność, usiłował burzyć innych dowódców 
przeciw jeneralności i pomiędzy nich samych 
za pomocą oszczerstw i plotek, rzucał ziarna 
niezgody. 

Piątym punktem oskarżono go już o prosta 
zdradę, dokonana na braciach Puławskich 


oryginalnie napisane, a nie tłómaczone, przerobione lub 
naśladowane z literatury obećj, 3) Treść ich ma być 
wziętą ż historji ojczystej, z życia przodków lub z o+ 
beenego bytu russkiego. 4) Utwory dramatyczne mają 
dowodzić w autorze rzeczywistego talentu literackiego 
i sumiennego zbadanią przedstawianćj przezeń epoki. 
i Pod w zględem stylu i układu, dzieło takowe ma być 
utworem artystycznym, a zatem odpowiadać war 'unkom 
głównym sztuki dram: tycznej i ścisłćj krytyki; przeto 
przy rozbiorze utworów dramatycznych, o praemja u- 
biegajacych się, mieć należy na uwadze nie względne 
ich znaczenie, lecz bezwarunkową wartość hteracką. 
0) Prawo przyznawania praemjów hr. Uwarowa 
PEA się CESARSKIEJ akademji nauk, która wyzna- 
cza w tym celu na zgromadzeniu ogólnóm dwie od- 
dzielne kommissje. Cdan.) 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


W zarządzie okręgu pocztowego Królestwa 
Polskiego mianowani: VIII sekretarz pocztamtu 
Warszawskiego Piotr Żółeńiski, Ilgim sekretarzem 
tegoż pocztamtu; sekretarz urzędu pocztowego 
w "Wejwerach Benedykt Gajewski, sekretarzem 
pocztamtu, i pisarż pocztamtu Józef Chodonolwski, 
sekretarzem urzędu pocztowego w Wejwerach. 


— Piszą nam z Paryżą że w poniedziałek d. 12 
b. m. na posiedzeniu Paryzkićj akademji nauk. 
słynny astronom pan Leverrier, senator, zdawał 
sprawę z Warszawskiego wydania dzieł Koper- 
nika, wykonanego pod kierunkiem dyrektora War- 
szawskiego obserwatorjum astronomicznego pana 
Baranowskiego. P. Leverrier w najpochlebniej- 
szych wyrazach oddał zasłużoną cześć tej pracy, 
która dowodzi że duch nieśmiertełnego astronoma 
pozostał pomiędzy nami i że w ojczyznie Koper- 
ników i Poczobuttów najwznioślejsza z nauk ści- 
słych dotad jakby dziedzicznie znajdujeuczonych 
pracow ników. 

Kilku uczonych Polaków znajdowało się na tém 
posiedzeniu, a między innymi powszechnie znany 
nasz entomolog i naturalista professor Antoni 


kC OR OOożie e iinis aid iprasa duti wiece powa) ivory sram ozna maja być LIWABRon u a oj zka 


Kiedy bowiem ci dowódcy, przyparci pod 
Białym stokiem przez liczne wojska nie- 
przyjacielskie, posłali -do niego rozkaz aby 
się z nimi połączył i wspólnemi siłami walna 
odprawił bitwę, on nietylko nie wypełnił tego 
rozkazu, ale jeszcze jakby umyślnie natarł na 
nieprzyjaciela z strony przeciwnćj, przez co 
Puławscy znaleźli się w położeniu stoczenia 
bitwy 0 własnych siłach i dotkliwą ponieśli 
klęskę. v 

Szósty punkt wyliczał dalsze straty konfe- 
deracji, poniesione z powodu jego samowol- 
ności, a ostatecznie oskąrżał go 0 to, że dzi- 
siaj, stojąc na czele czterech tysiecy uzbrojo- 
nego żołnierza, leży już oddni kilkunastu cał- 
kiem bezczynnie nad Wartą i wyprawiając 
szalone festyny i biesiady w swoim obozie, 
zamiast służyć tćj sprawie, którćj sztandar 
wywiesił, forytuje swoje prywatne sprawy, 
które mu się té% snadnie udają przy tytule je- 
neralnego marszałka i naczele czterech tysię- 
cy wojska. 

Wszakże szódmy punkt i ostatni był ze wszy- 
stkich najcięższym. Tubowiem usiłowano do- 
wieśdź powodu wszystkich wyż wymienionych 
Bierzyńskiego postępków, a dowodzono . ich 
zaprawdę w sposób zabijający. Wypowiadano 
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EHśorrespondencja idroniki. 
Równo (w gubernji Wołyńskiej.) 
d. 5 (17) października 1857 r. 


Przejazd MoNARszy zapowiedziany u nas 29go | 


września, odbył się dopiero d. 1 (13) października. 

Z ostatniego noclegu we Włodzimierzu, sądząc po 
zpwibołęści 140 wiorst, prywatnćj, a szczególnićj 
ania znacznie górzystćj drogi, przybycie 
EJszYcH PAŃSTWA spodziewane było u nas, 
wćj jak o późnćj wieczornćj porze. Kiedy 
sem już o godzinie w pół do szóstćj szyb- 
dem przemknęła po ulicy miasta ośmio- 
kareta, Na przyjęcie NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃ- 
T okazałością na jaką można było się zdo- 
$ ~ przygotowano dom Xięcia Kazimierza Lu- 
g Oik jego, — Xiążę Kazimierz Lubomirski 
jako gospodarz z chlebem i solą w ręku spotkał 
NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃSTWA przechadzających się po 
ogrodzie. Jeco Cesarska Mość dar gościnności ra- 
czył miłościwie przyjąć, i ze szczególną łagodno- 
ścią wyrzekł: że Go zapewnie tak wcześnie nie 
spodziewano się.— Wkrótce tłumy narodu zaległy 
pałacowy dziedziniec, i cisnęły się okolo Cesar- 
SKICH podwoi, pałając chęcią oglądania oblicza 
MoNARCHY. Niezwykła o téj porze piękna jesienna 
pogoda, cudownie sprzyjała tój uroczystości. — 
Wieczorem w około dziedzińca zabłysło mnóstwo 
świateł, i ulice miasta w świąteczną przybrane 
barwę, zajaśniały podwójnym rzędem lamp i rzę- 
sistą w oknach illuminacją. 

Nazajutrz od samego rana również niezliczona 
ciźba otaczała mieszkanie CESARSKIE. Xiążę Kazi- 
mierz Lubomirski i marszałek naszego powiatu 
JW. Zaleski mieli szczęście osobno przedstawić 
się JEGO CESARSKIEJ Mości. O godzinie 9ćj rano 
Oboje NaJJAŚNIEJSI PAŃSTWO z całą Swoją CESARSKĄ 
świtą szczęśliwie raczyli udać się w dalszą po- 
dróż do Żytomierza. Siedząc już w powozie Nas- 
JAŚNIEJSZY PAN raczył zwrócić uwagę na uszyko- 
wanych w szeregach uczniów tutejszęgo gimnazjum 
jak również i dymmissjonowanych żołnierzy; po- 
zdrowił ich, a ostatnim NAJMIŁOŚCIWIEJ rozkazać 
raczył pieniężną wydać uadgrodę. Kalkakrotnym 
okrzykiem zagrzmiało pożegnalne wiwat! 

Urządzony telegraf od Kijowa do granicy Ga- 
licji, dawno już zaczął działać; a od kilku dni 
przyjmują się u nas prywatne korrespondencje. 

Jeszcze mi pozostało donieść parę szczegółów, 
jako wyjątków z codziennej monotonji naszego 
Życia. Bawił tu przezczasniejaki przybyły z War- 
szawy młody skrzypek Ludwik Paradziński, w to- 
warzystwie ojea odbywający podróż po różnych 
miejscach, i dający w przejeździe koncerta w nader 
chwalebnym celu, aby uzbierać dla siebie fundusz 
dla udania się do konserwatorjum muzykalnego 
w Paryżu. Młodzieniec ten, liczący zaledwie rok 
15 wieku, pięknym swoim talentem i ujmującą 
dziecinną naiwnością, zyskał u nas ogólne wspól- 
czucie, to też szczerem sercem starano się mu do- 
pomagać. Bezpłatnie miał sobie ustąpioną klubo- 
wą salę i fortepjan; dla towarzyszenia, z miłą chę- 
cią ofiarowały mu się tutejsze amatorki, urozmai- 
cając koncert solową grą- na fortepjanie.  Dawał 


y 


bowiem jako rzecz pewną, że Bierzyński od 
samego początku konfederacji jest w ścisłem 
porozumieniu z podskarbim Wesslem i tylko 
ślepem w jego ręku narzędziem. Wessel go 
miał namówić do tego, aby do konfedera- 
cji przystąpił, Wessel mu pomógł do osiągnie- 
nia marsżałkowstwa w Sjeradzkiem, Wessel 
dodał funduszów na pierwsze potrzeby, a o0- 
strzegajac przez swoich szpiegów 0 każdem 
niebezpieczeństwie, dopomógł mu także do 
wzbicia się w taką potęgę. Wszystko to miał 
Wessel czynić dlatego, aby przez niego nakło- 
nić konfederację do polityki saskićj, a ułowi- 
wszy ją w takie sidła, zaprowadzić ją tam, 
gdzie mu się będzie podobać. Kiedy zaś mu 
się to nieudało, zamienił Bierzyńskiego w zbroj- 
nego szpiega, za pomocą którego wie o wszy- 
stkich obrotach konfederacji, sieje pomiędzy 
jéj dowódcami niezgody i naprowadza na nich 
nieprzyjaciela tam, gdzie się zaczynają sta- 
wać groźnymi. Za pomocą tedy Bierzyńskie- 
go mści się podskarbi na tćj konfederacji za 
to, że nie przyjęła jego projektów, — tymcza- 
sem zaś, utrzymując swego siostrzeńca przy 
znacznych siłach, roznosi jego sławę po War- 
szawie itarguje się o jéj sprzedaż z panem 
Poniatowskim. 


— 2 — 
| on tutaj dwa koncerta, a za każdym razem zado- 
| wolnił publiczność i obsypany był licznemi okla- 
skami. 

W dawniejszych moich korrespondencjach ro- 
biłem już wzmiankę o budującéj się z dobroczyn- 
nych składek kaplicy, przeznaczonćj wyłącznie 
dla uczniów tutejszego gimnazjum. Dzieło ;to za 
błogosławieństwem Boskiem, i dzięki gorliwym 
staraniom jednego z szanownych naszych współ- 
mieszkańców, p. Fortunata Pohoskiego, w prze- 
ciągu niespełna dwóch lat zostało ukończone i 
w dniu 26 września odbyło się uroczyste kaplicy 
tćjępoświęcenie. Przewodniczył religijnemu obrzę- 
dowi, z umocowania JW. pasterza dyecezji, pro- 
boszcz rowieńskiego kościoła xiądz Stanisław 
Moroz, w towarzystwie klewańskiego kanonika 
xiędza Choroszyńskiego, oraz kapelana tutejszego 


gimnazjum. 


| 

| Po odbytćj ceremonji konsekracji, zgromadzeni 
licznie poboźni mieszkańcy i uczniowie gimna- 
zjum, w tym nowym przybytku Pańskim wysłu- 
chali po raz pierwszy solennie odprawionćj mszy 
świętćj. Muzyka Czechów grała na chórze. Po 
skończonem nabożeństwie, szanowny proboszcz 
nasz xiądz Moroz, w mowie pełnćj wdzięku i pro- 
stoty, miał dla sluchaczów stosowną do niniej- 
szój uroczystości naukę, i publicznie oddał spra- 
wiedliwość szlachetnemu poświęceniu się gorliwe- 
go o chwałę Boską męża, którego staraniem ucz: 
niowie gimnazjum zyskali to wielkie dobrodziej- 
stwo, że odtąd mając obok szkoły kaplicę, oswo- 
bodzili się tym sposobem od długićj drogi do 
miejskiego kościołka, więcćj jak o wiorstę od 
gimnazjum odleglego, dokąd tylko w dnie świą- 
teczne i to przy sprzyjającćj suchćj porze uczę- 
szczać mogli. 

Dzisiaj zaś obcując częściej z Bogiem, coraz 
mocnićj gruntować się będą w religji, a kształcąc 
się moralnie na użytecznych członków społeczeń- 
stwa, nie przestaną razem być dobremi chrze- 

JL. 


śćjanami. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
ssepesze Fełegraficzmne. 

Londyn 20Pażdzierntk a. Dzisiejsza 
Morning Post zawiera artykuł w którym attakuje 
podwyższanie dyskonta i domaga sięreformy aktu 
banku. 

Paryż20 Pażdziernika. Moniteurza- 
wiera dekret mianujący p. de Vallon prefektem 
partamentu du Nord, w miejsce p. Collet Meygret, 
powołanego do innćj posady. 

Inny dekret mianuje p. Nisard dyrektorem szko- 
ły normalnćj. 

Moniteur ogłasza nakoniec, że Cesarstwo Ich- 
mość polowali wczoraj w Compiègne w licznem i 
świetnem towarzystwie. 

Paryż 24 Pażdziernika. Wody na 
rzekach Loire i Aller znacznie się podniosły i o- 
bawiamy się nowych wylewów. 

Berlin 21 Października. Depesza 
z Petersburga donosi, że postanowieniem urzędo- 

Taki był akt oskarżenia, — zakończony 
nareszcie wnioskiem: ażeby jeneralność, albo 
natychmiast. Bierzyńskiego uznała winnym i 
publicznemi manifestami wręcz go się wypar- 
ła, — albo ażeby był mu wydany rozkaz, od- 
dania natychmiast swojego wojska pod ko- 
mendę Zaremby istawienia się osobiście przed 
jeneralnością w miasteczku Białćj. 

Wiedząe dokładnie, o ile Bierzyński do- 
tychczas rzeczywiście był winnym i czytając, 
jakie ztąd oskarżenie przeciw niemu urosło, 
nie można się dosyć nadziwić, tak szkaradnćj 
srogości oskarżyciela, jak i zawiści losu, któ- 
ry tak głęboko w niego zapuścił swoje nieu- 
błagane szpony. Wszakże zastanawiając się 
trochę chłodnićj nad tym wypadkiem, zadzi- 
wienie ustaje. Sprawa ta bowiem, w którćj 
szeregi się zaciągnał Bierzyński, była sama 
z natury swojćj ostatecznością, a sprawy ta- 
kie mają to przedewszystkiem do siebie, że 
tak samo, jak wymagają ostateczności od swo- 
ich członków, tak tóż tylko ostatecznością im 
płacą. Kto tedy takie obowiązki bierze na 
siebie, winien się najprzód obliczyć z sobą, bo 
odtąd nie będzie miał żadnćj drogi środkowćj 
przed sobą, a czy istotnie w błocie ugrzęźnie, 
czy się tylko zachwieje, wyjdzie to mu zawsze 


I 


wem, porty: Anapol, Sukum Kale i Redut Kale, 
położone na azjatyckim brzegu morza czarnego, 
zostały otworzone dla statków cudzoziemskich. 
Statki te jednak winny być opatrzonemi wizą ro- 
syjskich władz. 

Sanssouci 2 Pażdziernika. Po- 
myślne symptomy w stanie Jego Królewskićj Mo- 
ści,trwały przez ostatnie dwadzieścia cztery godzin. 

(Neue Preussische Zeitung). 
BN OE WA 

Londyn 20 Października. Żywe zajęcie sprawą 
indyjską, zmniejsza się w miarę zmniejszenia się 
niebezpieczeństwa. Następującą pocztą spodzie- 
wamy się wiadomości, że Delhi upadło, i nie mo- 
¿na przypuszczać, żebyśmy długo jeszcze czekali 
na tę nowinę. — Kwestja z którćj strony była 
słuszność, nie tak prędko zapewne zostanie roz- 
trzygnięta, ale kwestja władzy wkrótce się roz- 
trzygnie. Od chwili kiedy się pokazało, że armje 
Bombaju i Madrasu nie mają chęci pójść ślepo za 
danym przykładem, od tćj chwili mówimy, przy- 
tłumienie powstania już tylko było kwestją czasu. 
Teraz zdaje się, że godzina już wnetuderzy. Wię- 
céj już teraz myślimy o organizacji niź o zemście, 
a to jest bardzo dobrze. 

— Xiążę Walji wczoraj wieczorem powrócił tu 
z podróży do Niemiec i paropływem rządowym 
Banshee przeprawił się z Ostendy do Dover, tam 
wylądował i przenocował, i dziś przed południem 
udał się w dalszą drogę do Windsor. Mówią, że 
jenerał Codrington, który towarzyszył xięciu w po- 
dróży, nie przyjął podobno ofiarowanćj mu posa- 
dy gubernatora Malty. 

Lord Dalhousieśdawny gubernator jeneralny In- 
dji, udaje się dzis do Malty. Pedogra ciężko osła- 
biła jego ciało i dziś używać musi dwóch kul. 

Pan F. Fox, który przy ostatnich wyborach 
parlamentowych upadł, wczoraj został jednogło- 
śnie bez żadnćj oppozycji wybrany przez swoich 
dawnych wyborców w Oldham. Jest to dla niego 
zaszczytne zadość uczynienie i dla Izby wielka 
korzyść. 

Ostatnia poczta indyjska złożona z 33 skrzyń 
listów i dzienników, została przez umyślny po- 
ciąg i nadzwyczajny paropływ przesłaną z Londy- 
nu przez Dover i Boulogne do Paryża w ośmiu 
godzinach. Jeszcze nie było przykładu predszćj 
przeprawy między temi dwoma stolicami. 

— Mungo Park sławny podróżnik po Afryce, 
ma teraz otrzymać pomnik w swojem rodzinnem 
miejscu Selkirkshire w Szkocji. Oddawna zbiera- 
no składki na ten cel, ale teraz dopiero zebrana 
summa pozwoli przystąpić do wykonania. 

— Morderca p. Sullivan, posła angielskiego 
w Lima, został według prywatnych listów z Pa- 
nama odkryty ale nie schwytany. Jest nim pewien 
francuz podejrzanego sposobu życia, zamieszkały 
w Huancho, i który za pieniądze podjął się być na- 
rzędziem zbrodniczego spisku przeciw życiu posła 
izniknął skoro się dowiedział, że odkryto jego 
ślady. Tymczasem aresztowano jego żonę, i jest 
nadzieja, że nagroda 60,000 fr, wyznaczona temu 
co by go oddał w ręce sprawiedliwości, skłoni 


na jedno. Tak było zawsze, — tak nas uczy 
historja, — tak téż było w konfederacji. 

Kiedy więc ten dokument został odczytany” 
do końca, dało sie widzićć głębokie oburze- 
nie u wszystkich i powstał szmer dosyć gło- 
śny... | 

Takie same oburzenie dało się także wi- 
dzióć i natwarzy podczaszego litewskiego, ale 
u niego uczucie to wynikało z zupełnie prze- 
ciwnego powodu; kiedy bowiem panowie ra- 
dni oburzyli się ohydnemi czynami, przypisa- 
nemi marszałkowi obozującemu obecnie nad 
Wartą, on się oburzył na to, że takie czyny 
śmiano temuż marszałkowi przypisać. Jeszcze 
wiec trwało głośne szemranie w radzie, kiedy 
on zawołał głosem donośnym: 

— Mości panowie! Sprawa to jest zanadto 
ważna, ażebyśmy ją mogli sądzić na wiarę te- 
go, który tę inkryminację napisał. Ja proszę 
najpierw o dokumenty, na których sie oskar- 
żenie opiera. 

Temu żądaniu sprzeciwiło się zrazu prawie; 
trzy czwarte części głosów obradujących, 
wszyscy ci bowiem byli tego przekonania, że 
już same znajome fakta okazują winę Bie- <. 
rzyńskiego tak jasno, że nie trza na nią ża- E 
DODATEK. 
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którego z jego współspiskowych do wydania go. 

P. Layard. sławny badacz starożytności, dawny 
członek parlamentu, nie wybrany do nowćj Izby, 
chce korzystając z nie umyślnego braku zajęcia. 
udać się do Indji, aby przez najtroskliwsze bada- 
nia na miejscu, utworzyć sobie opinję o przyczy- 
nach i skutkach powstania. W końcu maja przy- 
szlego roku zamierza pówrócić i w liście do jed- 
nego ze swoich przyjaciół powiada, że jeśliby 
tymczasem który z okręgów wyborczych chciał go 
obrać reprezentantem do lzby, gotów będzie przy- 
jąć ten zaszczyt. (Neue Pr. Zeit.) 

Ay E R: Ro As 

Depesza otrzymana w Marsylji donosi, że vice: 
król Egiptu, odłożył na późnićj zamierzoną podróż 
do Sudanu, aby być obecnym przy przybyciu xię- 
cia Napoleona do Alexandrji. Z innćj strony doc> 
noszą, że xiążę nieprędko przybędzie do Egiptu, 
bo zamierza bawić niejaki czas w Sardynji. Po- 
głoska o powstaniu w Tripoli nie potwierdza się. 
Konsul angielski oglosił rozkaz otrzymany z Kon- 
stantynopola dozwalający wywozu bydła, alerząd 
beja z uwagi na ubytek w skutku zarazy i na po- 
trzeby krajowe, wzbrania się uczynić zadość temu 
poleceniu. (NeuePreussische Zeitung). 

CZARNOGORA. 

Cetynja 10 Października. W spomnieliśmy nie- 
dawno o zajściu mieszkańców okręgu Wasojewi- 
czi z paszą ze Skutari. Mustafa pasza wysłał ze 
Skatari około 4000 regularnego wojska (nizam) i 
prawie tyleż baszi-buzuków w góry Klimenii, 
przez G Gusinie, zkąd chciał opanować dwa wąwo- 
zy z jednćj iz drugićj strony góry Kom, wyso- 
kićj na 7500 stóp i w ten sposób zrobić sobiepod- 
stawę do operacji przeciw W assojewiczom. 

Z Czarnogóry bez wiedzy rządu przybyło około 
2000 ochotników, w celu dopomagania. swoim 
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sku tureckiemu. 

Kiedy obie strony wystąpiły przeciw sobie, 
przybył z Skutari do Gusinie konsul francuski pan 
Hequard z rozkazem z Konstantynopola, aby na- 
tychmiast zaniechano wyprawy. 

W skutku doniesienia ze strony xięcia Czarno- 
góry o samowolnćj wyprawie paszy $Skutari na 
całćj długości granicy czarnogórskićj w celu skar- 

-cenia Wasojewiczan, posłowie europejscy w Kon- 
stantynopolu zażądal: wstrzymania tych nieprzy- 
jacielskich kroków. 

Porta przychyliła się do tego żądania i goniec 
z rozkazem wstrzymania nieprzyjącielskich kro- 
ków został wysłany do Skutari. Dla usunięcia po- 
wodów nieporozumienia, zawarte zostało zawie- 
szenie broni, na dni 14. (Neue Pr. Zł). 

EruB «dr; Nuun o A 05 

Paryż 20 Października. Ciągle biegają rozmaite 
wieści o zreorganizowaniu gabinetu hiszpańskiego. 
Mówią między innemi o rozmowie jaką miał mićć 
pan Mon z panem Sartorius, ale te wszystkie przy- 
puszczenia mają tak niepewny charakter, że nate- 
raz zupełnie niepodobna byłoby oznaczyć kolegów 
których pan Armero wezwie do składu gabinetu. 
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dnych innych dowodów. Ale podczaszy uparł 
się silnie przy swojćj mocji i przeparł naresz- 
cie tẹ oppozycje. Przystąpiono tedy do re- 
wizji i odczytania dokumentów. Dokumenty 
te wszakże nie były tak bardzo dowodne, że- 
by mogły stanowić nieomylne świadectwa. 
Składały się one bowiem najpierwćj tylko zli- 
stów prywatnych obywateli krakowskich 

Sandomierskich, — a listy te, które jeszcze i 
dziś czytać można w tak zwanych: collecta- 
neach Kuropatnickiego, skarżyły się wpraw- 
dzie w cierpkich nieraz wyrazach na Bierzyń- 
skiego furaże, podatki iinne podobne ciężary, 
ale te listy skarżyły się także tak samo i na 
innych konfederackich dowódców. Pochodziły 
one tedy widocznie od ludzi, albo skapych i 
samolubaych, albo wprost: calćj konfedaracji 
niechętrych; a zatem skargi ich nie mogły 
mieć żadnego znaczenia. Oprócz tych listów 
znajdowały się także i dwa świadectwa, na 
téż same uciski umyślnie przeciw Bierzyńskie- 
mu wydane, ale pochodzenie tych świadectw 
było nietylko podejrzane, ale nawet całkiem 
wątpliwe. . Na inne drobniejsze oskarżenia nie 
było żadnych dokumentów, ana tak zwana 
białostocką zdradę był tylko list Pułaskiego, 
w którym tenże powiada: „że gdyby Bierzyń- 


— o mm 
nia gabinetu konser 'watyczno-liberalnego. 

— Mówiono dziś, że konsul nasz w Tunis, pi- 
sał do rządu z prośbą o wzmocnienie naszćj stacji 
okrętowćj na tych wodach. 

Głównym punktem zajęcia w Paryża, było pod- 
niesienie stopy eskonta banku franenzkiego na 
1/a pCt., było to koniecznóm następstwem podnie- 
sienia eskonta banku angielskiego, fakt ten jednak- 
że sprawił bardzo przykre wrażenie w całym ban- 
dlu. Mówią że wydane zostały nowe rozkazy 
względem surowego prześladowania kulis bulwa- 
rowych, i te rozkazy ad dziś już zostały wprowa- 
dzone w wykonanie. 

— Utrzymują że członkowie kommissjieuropej- 
skićj w Bukareszcie, przesłali swoim rządom ra- 
porty szczegółowe względem fizjonomji tak polity- 
cznej jak socjalnój dywanów Mołdawji i Woło- 
szczyzny, a to opierając się na pozycji jaką każdy 
z członków tych zgromadzeń zajmuje w kraju i na 
opinjach jakie wyznaje. 

— Lille wystawiło pomnik dla Napoleona Igo 
jako opiekuna przemysłu narodowego. Rouen mia- 
ło tę samą myśl, ale z lekką barwą polityczną. 
Myśl ta sięga dość dawnego czasu, to jest kiedy 
tych którzy zbyt gorąco chwytali się sprawy bo- 
napartoskićj uważano za nieroztropnych. Teraz 
po wizycie Cesarskićj, plan ten wyszedł znowuna 
wierzch, ale między proiektorami składki, znajdu- 
jemy inne już imiona. "Teraźniejsze należa do tćj 
szkoły która lubi czekać i w niczem zbyt prędko 
się nie decyduje. Ta okoliczność objaśnia brak za- 
pału w massach pomimo energicznćj odezwy jaką 
do nich wydano. Ważna ta składka otrzyma nie- 
wątpliwie pomyślny rezultat. Z dwóchset osób 
które zajmują się tą sprawą w imieniu komitetów, 
każda posiada przynajmnićj j miljon majątku i one 
zapewnie zapełnią brak jeśliby się w właściwym 
czasie okazał. 

Korrespondencje z Marsylji donoszą,że tam wca- 
le nie oczekują przybycia Cesarza w tym roku, nie- 
którzy nawet korrespondenci utrzymują że pogło- 
ski o téj podróży nigdy nie miały prawdziwój za- 
sady i tylko puszczane były przez osoby mające 
w tém pewną spekulację ożywienia nieco ruchu 
w tóm mieście. Nie można jednak zaprzeczyć, że 
ludność Marsylji pragnie przybycia monarchy, bo 
spodziewa się z tćj bytności wielkich korzyści dla 
miasta pod względem robót publieznych, których 
potrzeba jest widoczną. (Ind. Belge.) 

XIEZTWA NADDUNAJSKIE. 

Bukareszt 12 Pazdziernika.. Otwarcie dywanu 
ad hoe mialo miejsce wczoraj, 11 pażdziernika, 
z wielką uroczystością. Od godziny 8éj zrana 
wszystkie wojska były pod bronią i 101 strzałów 
z dział doniosło ludowi'o tym obchodzie czysto 
narodowćj uroczystości. Dwie linje piechoty i je- 
den szwadron jazdy, w wielkiój paradzie, z cho- 
rągwią na czele, ustawione były wzdłuż alei pro- 
wadżącej do katedry, położonćj na jednym z naj- 
wznioślejszych punktów miasta. Droga do drzwi 
katedry i następnie do sali ciała repreze ntacyjne- 
go, pokryta była dywanami. 


O godzinie 9téj odprawione było nabožeństwo 


ski był się z nim na jego wezwanie połączył: 
byłaby inaczćj wypadła ta bitwa.** — Na ca- 
łe zaś jego obwinienie o tajemne stosunki 
z Wesslem, był tylko list pisany z Warszawy, 
w którym stały te słowa: .„Strzeźcie sie Bie- 
rzyńskiego, bo to krewniaczek Wessla.* 

Po odczytaniu tedy iych dokumentów, pan 
podczaszy zabrał głos długi i bardzo wymo- 
wny. Stanął on w óbrogio Bierzyńskiego sta- 
nowczo i zbijał punkt za punktem cały akt o- 


-skarżenia. Nie trudna nawet była ma ta obro- 
„na, bo, jak widzimy, oskarżenie to opierało 


się prawie we wszystkich punktach raczćj na 
prawdopodobnych domysłach, niżeli na fak- 
tycznych dowodach, — fakta zaś, jakie mu 
zarzucano, mogły go w najgorszym razie ob- 
winić o zbyteczna ogledność, o obojętność, a 
wreszcie nawet o opieszałość, ale żaden znich 
nie dowodził nieprzyjaznćj niechęci, żaden nie 
by! nawet podobnym do zdrady. Wszystko 
to wywiódł logicznie i nawet dosyć dobitnie 
podczaszy — a nadmieniwszy wreszcie, Że 
z nadciągniętego do jednćj, z góry powziętćj 
myśli, znaczenia wszystkich pojedyńczych ob- 
winień, aż nadto jasno się okazuje, iż ten akt 
oskarżenia jest tylko sztucznym jakiegoś 
nieprzyjaznego Bierzyńskiemu człowieka u- 


w kościele metropolitalnym. Wszyscy ministro- 
wie byli obecni; członkowie kommissji między- 
narodowćj i całe ciało dyplomatyczne weszli je- 
dni po drugich w ciągu mszy. Za przybyciem xię- 
cia kajmakana, w towarzystwie tymczasowego se- 
kretarza stanu, p. Ghika, i jego orszaku, zaśpie- 
wano Te Deum, a Jego Eminencja metropolita od- 
mówił gorącą modlitwę, wzywając błogosławień- 
stwa Bożego dla tego wielkiego dnia. * Wszyscy 
obecni padli na kolana. 

Po Te Deum, wszyscy obecni deputowani, ma- 
jąc na czele Jego Eminencję metropolitę, udali 
się do sali posiedzeń. Panowie kommissarze za- 
jęli miejsce na galerji po prawćj stronie, a ciało 
dyplomatyczne po lewćj. Publiczność miała ob- 
szerną galerję w głębi sali. Po wejściu xięcia kaj- 
makana z ministrami i całym swoiru orszakiem, 
wielki wikarjusz pobłogosławił salę i zgromadze- 
nie, poczem tymczasowy sekretarz stanu odezytał 
dekret zarządzający otwarcie dywanu ad hoc. 
Xiąże w krótkićj przemowie oddał w pieczę re- 
prezentantów przyszłość ojczyzny. Tesłowa przy- 
jęte zostały okrzykami: Niech żyje ciąże Ghika. 
Potem xiąże oddalił się z takim samym ceremo- 
njałem jak przy wejściu. 

Wojsko powitało go długim okrzykiem pod- 
czas gdy je przeglądał, a muzyka wykonywała 
marsze narodowe. Kajmakan eskortowany przez 
sztab główny. przejechał konno z katedry do drzwi 
swego pałacu, pomimo że deszcz padał. 

Jego Eminencja metropolita po odejściu xięcia 
miał mowę pełną patrjotyzmu, bez alluzji jednak 
bezposrednićj do połączenia Xięztw i ogłosił, że 
dywan ad hoc jest otwarty. Zaprosiwszy repre- 
zentantów aby się zgromadzili nazajutrz o go- 
dzinie dziewiątój zrana, Jego Eminencja oddalił 
się, a za nim panowie kominiskócze, całe ciało 
dyplomatyczne, deputowani i publiczność. 

Wieczorem była illuminacja; ognie sztuczne, 
które miano spalić w ogrodzie na szosse do Kar- 
łowie, zostały odroczone z powodu niepogody. 
Pałace panów kommissarzy nie były oświetlone, 
ponieważ pod wieczór nadeszła zatrważająca wia- 
domość o stanie zdrowia króla pruskiego. Na 
placu teatralnym w zakładzie kasyno wystawiono 
transparent przedstawiający Mołdawję i Woło- 
szczyznę, pod postacią dwóch młodych dziewic, 
podających sobie ręce w braterskim uścisku, a w o- 
koło był napis: »Związek Xięstw — xiąże cudzo- 
ziemski — rząd. konstytucyjny — gwarancja au- 
tonomji« — eo stanowi cztery zasady programu 
narodowego. 

Utrzymują, że dywan niedługo zasiadać będzie, 
mając ograniczyć swoją missję na roztrząsaniu i ` 
przyjęciu tych czterech punktów, poczem zmienio- 
ny zostanie w lzbę prawodawczą, z missją przy- 
stąpienia do wypracowania projektów reorgani- 
zacji jeneralnćj. 

— W liście z Belgradu do berlińskiego Zeit, 
czytamy nowe szczegóły w przedmiocie spisku na 
życie xięcia serbskiego. W dniu 10, mówi ten 
list, xiąże panujący “Alexander I, wracając z po- 
dróży odby téj w wewnątrz skad przybył tu tu w v naj- 
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tworem, — O NE mowe swoją prawie 
w te słowa: 


— Widać tu tedy, że wszystko to jest tyl- 
ko misternie uklejona potwarza, z któcćj Bie- 
rzyński umywa sie dostatecznie już przez to 
samo, że zebrał i utrzymuje tak liczne woj- 
sko, a jakiekolwiek tam z swoim oddziałem 
przedsiębierze manewry, nie bije sie przecież 
przeciw konfederacji, tylko owszem gromi 
zwycięzko jći wrogów. Wnoszę tedy, ażeby 
ie wszystkie oskarżenia oddać na pastwę pło- 
mieniom, Bierzyńskiego nie sądzić... 

Tu wszakże powstał nagle gwar taki gło- 
śny i tak burzliwy, że podczaszy nie mógł do- 
kończyć swojego wniosku. Wieksza część 
zgromadzenia zerwała się z miejsca, wszyscy 
się obnrzyli przeciw takićj obronie i dały się' 
nawet słyszyć dosyć dotkliwe przycinki prze- 
ciw samemu obrońcy. Podczaszy usiłował 
wrócić napowróż do głosu, — ale było to nie- 
podobnem. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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lepszem zdrowiu. Zrana w dniu jego przybycia 
rozeszła się po mieście wieść, że wykonany został 
pewien rodzaj zamachu na życie xięcia. Rzecz tę 
tak opisują. Kiedy xiąże zbliżał się do Belgradu, 
z lasku znajdującego się przy drodze wystąpił 
jakiś człowiek, zbliżył się do powozu xięcia i 
rzuciwszy na bok strzelbą którą miał w ręku, po- 
wiedział: »Chcialem i powinienem był z polecenia 
pewnych osób zamordować cię, ale w chwili kie- 
dy miałem spełnić tę zbrodnię, uczułem zgryzotę 
sumienia i proszę cię o przebaczenie za myśl wy- 
stępną.« 

Następnie Zeit bez żadnych dalszych szczegó- 
lów donosi o aresztowaniu dwóch senatorów serb- 
skich. Mnd. Belge). 

Noś o EIM iC ©. 

Hamburg 16 Października. Wiadomości otrzy- 

manes tu przez statek pocztowy z New-York przed- 


stawiają w najczarniejszych kolorach położenie’ 


spraw handlowych we wszystkich miastach Zwią- 
zku-amerykańskiego. 

Skutki tego dają się już uczawać w niepokoją- 
cy sposób na giełdach europejskich. Obawiają się 
także nie bez słuszności, aby to przesilenie nie 
rozciągnęło się do Ameryki południowćj, i do 
państw które niegdyś były kolonjami hiszpańskie- 
mi. Widoczne już straty dotknęły rozmaite porty 
europejskie, skutkiem licznych bankructw ogło- 
szonych w New York, Bostonie, Filadelfjii innych 
miastach i dochodzą do summ bardzo znaczych. 
Armatorowie i nasz handel wywozowy w znacz- 
nój części dotknięte sa temi stratami. Port Bremy 
zdaje się jeszcze bardzićj dotkniętym niź nasz, po- 
nieważ ma niezmierne interessa w Baltimore, gdzie 
przesilenie finansowe w chwili odejścia poczty, 
większe było‘ niż w jakiemkolwiek ianem mieście 
północenćj Ameryki. 

Handel nasz z największą trwogą oczekuje na- 
dejścia poczty z Brazylji, Peru i kolonji połud- 
niowych. 

Jarmark jesienny, który tylko co skończył się 
w Lipsku, ciężko doznał niepomyślnego wpływu 
przesilenia finansowego. Uważano zupełną nieo- 
becność kupców amerykańskich, którzy corocznie 
przychodzili tu robić znaczne zakupy wszelkiego 
rodzaju przedmiotów, a szczególnie tkanin fabry- 
kacji niemieckićj; sukna w lekkich gatunkach szcze- 
gólnie uczuły tę nieobecność kupców amerykań- 
skich. (Indépendance Belge). 

Te URO Ordn A. 

Konstantynopol 10 Października. Jak można by- 
ło przewidywać, muszyr Izmail pasza otrzymał 
zwycięztwo nad wszystkiemi współzawodnikami 
do posady dowódcy armji w Rumelji, albowiem 
seraskier Mehmed Ruszdi pasza wybrał go, aby 
powszechnemu życzeniu armji odpowiedzićć. Mia- 
nowanie Ismaila paszy naczeliym dowódcą euro- 
pejsko-tureckićj armji, jest klęską dla. Omera pa- 
szy, który wszelkich środków używał, aby téj no 
minacji przeszkodzić. Ponieważ dawny serdar, jak 
się zdaje, stracił łaskę u polityków tureckich, któ- 
rzy popierają ideje reformy, przeto szuka on pod- 
pory w staro-tureckiem stronnictwie, czego dowo- 
dzą świeże jego zaślubiny z córką sędziwego Ha- 
fiz paszy, który się wsławił niezbyt zaszczytnem 
postępowaniem, co spowodowała wiadomą klęskę 
pod Nesib (25 czerwca 1839 r.). Ale stronnictwo 
staro-tureckie nie zawsze skłonne jest popierać 
parwenjuszów i stary Hafiz pasza odmówił Ome- 
rowi ręki swćj córki i tylko na usilne nalegania 
Sułtana, na związek ten zezwolił. Dwa projekta 
Omera paszy zostały także odrzucone: 1) co do 
wcielenia do paszaliku Bagdadu graniczącćj z nim 
prowincji Szeripur; 2) co do wyznaczenia mu 
podwójnćj pensji, jako gubernatorowi Bagdadu i 
muszyrowi wojska w Irak. Ponieważ obecność 
Omera paszy w Bagdadzie uważaną jest za konie- 
czną, przeto dywan wydał mu rozkaz przyśpie- 
szenia wyjazdu z Konstantynopola. 

Z ekonomicznych względów zwiniętą została 
posada intendenta gmachów cesarskich. Przez zwi- 
nięcie téj posady Porta oszczędza 50,000, a przez 
zwinięcie posady Serdar Ekram, którą dawnićj 
Omer pasza piastował, przynajmnićj 120,000 fr. 

(Neue Preussische Zeitung). 


— Porta ottomańska ani na jedną jotę, niechce | 


osłabić swojćj oppozycji przeciw połączeniu Xięstw 
Naddunajskich. W dywanie sułtańskim jednogło- 
śnie oświadczają, że wotum połączenia -w jedno 
państwo Multan i Wołoszczyzny »byłoby olbrzy- 
mim krokiem (dosłowne wyrażenie) do zupełnego 
rozbicia Turcji.« Nic bezwątpienia nie będzie za- 
niedbane w Konstantynopolu, aby odnieść zwy- 
cięztwo w tćj sprawie. 


son 4 <a 
Nie ukrywają tu sob'e trudności jakie trzeba 
będzie zwalczyć; wystę,ować przeciw myśli po- 
laczenia przed publicznością, która od dawna przy- 
znała wygraną tój sprawie; przemawiać w obec 
kancellarji dyplomatycznych przeciw połączeniu 
do którego one juź przystąpiły co do zasady w spo- 
sób najzupełnićj widoczny; zaprzeczyć w oczach 
przyszłego kongresu paryskiego brzmieniu i ducho- 
wi życzeń jakie objawią dywany rumańskie, oto 
potrójne zadanie które sobie założyła Wysoka Por- 
ta. Ale siła moralna Abd-ul-Medżyda, jego pozy- 
cja w Europie, zdolności dypłomatyczne jego mę- 
żów stanu, nakoniec jego prawa do Mołdo-woło- 
szczyzny, czyż będą dostatecznemi? Jest to kwe- 
stja, którą tylko sama przyszłość rozstrzygnąć jest 
zdolna. 
Tymczasem stanowcze wiadomości pozwalają 


mi donieść, że w Konstantynopolu myslą już o 


zgromadzeniu przyszłego kongressu. Porta ma 
dziś w Paryża ambassadora, który obok wielkich 
zasług jakie oddał krajowi, bardzo jest cenioay i 
szanowany w Paryżu, ale zdaje się, że zamierzono 
w Konstantynopolu wzmocnić jego pozycję, po- 
syłając do Paryża innego jeszcze męża stanu, któ- 
ry zasiadać będzie w kongresie. Chcianoby podo- 
bno powierzyć tę trudną missję Fuad paszy, da- 
wnemu ministrowi spraw zagranicznych, a dziś 
prezesowi Tanzymatu. To jednak jest dotąd tyl- 
ko projektem. (Ind. Bel. 


Przegląd Muzyczny. 

I. Symfoniczne wieczory pod kierunkiem Dobrzyńskiego.— 
II. Pierwsze wystapienie p. Waller'a w operze Maria di 
Rohan.— Koncert na skrzypcach p. Felixa Lipińskiego.-— 
ITI. Requiem Cherubiniego.—List tegoż kompozytora do 
dyrektora resursy w Warszawie za czasów pruskich.— 
Dwa wyjątki s Requiem Brzowskiego. — Marsz żałobny 
9 Józefa Stefaniego. 


Symfonja zyskała u nas patent obywatelstwa; 
rodzaj ten muzyki zdawał się niedostępnym jesz- 
cze dla naszćj publiczności, artyści miejscowi nie- 
zmiernie rzadko, jakby z obawą, odważali się na 
produkowanie z symfonja, w przekonaniu, że mu- 
zyka poważna, uczona, raczćj odstraszy jak przy- 
ciągnie publiczność. Pierwszy dopiero Bilse ze- 
szłego lata urządził tygodniowe symfoniczne wie- 
czory, a tłumnie zgromadzający się na takowe słu- 
chacze, dowiedli, że tego rodzaju wzniosłejutwory 
nietylko pojąć i ocenić są w stanie, ale nawet tak 
dalece w nich zasmakowali, iż dzisiaj symfonja 
stała się juź dla ich usposobienia muzykalnego 
rzeczą niezbędną. Po wyjeździe Bilsego, właści- 
ciele Doliny szwajearskićj sprowadzili nową or- 
kiestrę z Berlina, jednocześnie w Nowćj Arkadji 
uorganizowano drugą, z miejscowych głównie ar- 
tystów złożoną, lecz publiczność znużona ezy na- 
sycona słuchaniem przez całe lato orkiestry ligni- 
ckićj, zobojętniała na te wszystkie w sferach har- 
monji wysilenia. Zdawało się więc, że jak wiele 
innych rzeczy u nas, tak i muzyka chwilowo tyl- 
ko zawladnęla umysłem ogółu, że upodobanie do 
nićj bylo kaprysem, modą i t. p. Aż tu dnia pe- 
wnego rozchodzi się wieść, iż Dobrzyński, b. dy- 
rektor opery polskićj, postanowił wskrzesić sym- 
fonje w Szwajcarskićj dolinie, że obejmie dyrekcję 
nad berlińską orkiestrą i pierwszą swoją konkur- 
sową symfonję, pod wlasnym kierunkiem tamże 
we środę dnia 7go b. m. wykona. Wiadomość ta 
przyjęta od licznych wielbicieli muzyki w naszem 
mieście z prawdziwą rozkoszą: dnia wyżćj ozna- 
czonego tlumy słuchaczy sprowadziła do wielkie- 
go salonu Doliny. Więc pokazało się, że zamilo- 
wanie naszćj publiczności do symfonii jest istotne 
lecz nie pozorne, również jako wiara i sympatja 
w talent twórczy i dyrektorski Dobrzyńskiego. 
Nie będę się tu silił na opisanie wrażeń, jakich te- 
go pamiętnego wieczora.słuchacze doznali, tylko 
powiem, że jak pierwsze ukazanie się Dobrzyń- 
skiego na czele orkiestry z pałeczką w ręku, 
grzmotem oklasków powitano, tak wszystkie u- 
stępy jego kompozycji z niesłychanym zapałem 
przyjmowane były. Rzadko który z artystów mo- 
że się poszczycić podobnem współczuciem calćj 
dla siebie publiczności; powody do tego są liczne 
i rozmaite, a najważniejszym bez wątpienia, jest 
niepospolity jego talent. Symfonja konkursowa 
pierwszy raz dopiero w całości wykonana, sklada 
się z czterech części; we wszystkich żywioł naro- 
dowy jest dominujący, a mianowicie w Elegjii 
fnale główne motywa wzięte są z melodji ludo- 
wych. Elegja teraz dopiero w miejsce: dawnego 
Andante dorobiona, zuajduje się w pięknym sex- 
tecie na same smyczkowe instrumenta, przed kil- 
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kunastu laty w Lipsku wydanym. Wspaniały, 
szlachetny i dramatyczny jćj pomysł, ogrzany cie- 
płym kolorytem harmonijnego brzmienia orkie- 
strowych instrumentów, musiał silnie do głębi du- 
szy poruszyć tych wszystkich, dla których pieśń 
rodzima nie jest tylko martwem słowem! "Tutaj 
uczucia kompozytora wsiąkły zrozumiane i poję= 
te w serca tysiącznych słuchaczy, jak krople o- 
żywcezćj rosy wsiąkają w nadobne kwiaty pól na- 
szych. W ostatnićj części, czyli Finale, prowa- 
dzenie motywu (krakowiaka) przez rozmaite tona- 
cje, tudzież powierzanie go rozmaitym instrumen- 
tom, dokonane jest prawdziwie po mistrzowsku. 
W podobnego rodzaju pracy, Dobrzyński mało 
ma sobie równych kompozytorów, że już nic nie 
mówię o uczuciu, ogniu i smaku, zjakim to Finale 
utworzone zostało. Jakże się więc dziwić zapało- 
wi i uniesieniu sluchaczy? Kto z pomiędzy nich 
mógł być obojętnym na tak jędrna i pelną życia 
muzykę? To téż jak wartki potok porywa za sobą 
wszystko co tylko w swym biegu napotka, tak i 
to Finale porwało słuchaczy i na falach harmonji 
uniosło ich w sfery niewidzianego dotąd entuzja- 
zmu. W tydzień późnićj, ta sama: symfonja po 
wtórzoną została, również serdecznego doznawszy 
przyjęcia, w dniu zaś 21 b. m. Dobrzyński porzu- 
cił niemiecką orkiestrę, utworzył nową polską, ze 
czterdziestu przeszło miejscowych osób: się skła- 
dającą i swe symfoniczne wieczory rozpuczął 
w Nowćj Arkadji. Pokazało się, że nasi artyści 
nietylko tak samo, lecz nawet lepićj jeszcze sym- 
fonje wykonywać są w stanie, tysiączne zaś ozna- 
ki publicznego zadowolenia, jak były z jednćj 
strony uagrodą za dobre i porządne wykonanie, 
tak z drugićj zachęceniem dla Dobrzyńskiego i 
artystów, do wytrwania w raz powziętym za- 
miarze. 

Otóż co należało Dobrzyńskiemu dawno juź u- 
czynić, bo człowiek tak zdolny jak on, tak ener- 
giczny w wielu zdarzeniach, mógłby nietylko so- 
bie, ale sztuce naszćj i ogółowi publiczności tego : 
rodzaju przedsięwzięciem nie małą: przysługę n- 
czynić. Unoszono się nad orkiestrą Bilsego, a- 
przecież w jéj składzie nie żadne gienjusze, lecz 
pospolite talenta sięznajdowały; u nas z łatwością 
i bez wielkiego zachodu znajdzie się wielu podo- 
bnych, nawet lepszyeli jeszcze artystów. Jeżeli 
zaś podziwiano przymioty dyrektorskie Bilsego, 
będące niejako główną przyczyną dokładności 
wykonania ligniekićj orkiestry, to niezawodnie 
każdy się ze mną zgodzi, że Dobrzyńskiemu nie- 
tylko na takowych nie zbywa, lecz pod wielu 
względami wyższym on.jest od pierwszego. Po- 
mijam już gruntowną znajomość wyższćj muzyki, 
która może być zarówno przez obydwóch w ró- 
wnym stopniu posiadaną, lecz co do ognia, jako 
tóż i kompozytorskich zdolności, ani się porówny- 
wać godzi Bilsego z Dobrzyńskim. Szkoda więc, 
że Dobrzyński tak długo obojętnie patrzał na po- 
wodzenia niemieckich w naszem mieście artystów; 
gdyby dawnićj stanął z niemi do walki, jużbyśmy 
wiele rzeczy bliżćj nas obchodzących słyszeli, juź 
by wiara w miejscowe talenta ogólniejszą była, a 
co także jest pewnikiem, ogromna massa pienię- 
dzy zabrana ztąd i wywieziona daleko, nie byłaby 
wzbogaciła obcych przybyszów, lecz zostawszy 
w kraju, polepszyłaby znacznie byt materjalny. 
zawsze prawie w niedostatku główniejszych po- 
trzeb życia będących miejscowych naszych arty- 
stów. Powodzenie, jakiego u nas doznał Bilse, tu- 
dzież znaczna sumina picniędzy przez niego ztąd . 
wywieziona, wielkie w calych Niemczech zrobiły 
wrażenie. Wieść z ust do ust, z gazety do gazety 
nieraz powtarzana, olbrzymie zwykle przybiera 
rozmiary, może więc z tysiąców krocie porobiono; 
jakkolwiek bądź, opowiadano mi jako o rzeczy 
najpewniejszćj, że w Berlinie, Wiedniu, Wrocla- 
wiu i innych znaczniejszych miastach, organizują 
na zabój kompanje muzyczne, w celu zalania War- 
szawy na przyszłe lato powodzią orkiestr germań- 
skich. Zapał, z jakim się do tego niemcy biorą, 
porównać tylko można z owemi niegdyś glośnemi 
w średnich wiekach wyprawami krzyżackiemi. Je- 
żeliby się to, mało spełnić, latwo przewidzićć co 
za skutki by nastąpiły; wiadomo jak żywioł nie- 
miecki jest uporny i systematyczny — gdzie się raz 
wciśnie, nie łatwo już można go wyrugować, a 
wtenczas coby naszym tutejszym artystom zostało 
do czynienia? zgroza pomyślóć! Dobrzyński jeden 
uorganizowawszy dzisiaj porządny korpus muzy- 
ków, może téj bardzo chciwój łupu inwazji tá- 
mę z czasem położyć, gdyby tylko chwalebnie 
wytrwał w swem przedsięwzięciu, gdyby tylko 
pracy nie żałował, —odpowiedni talent ku temu 


posiada; artyśc: są dla niego pełni uwielbienia i 
posłuszeństwa, publiczność go kocha, ceni, więc 
go nie opuści. A zatem, ponieważ wszystko od 
niego samego zależy, do tem większćj przeto od- 
` powiedzialności w tym względzie może być z cza- 
sem „pociągnięty. 


II. 
$ Nowiny ze sfery teatralnéj, przedstawiają tak- 
. że nieco interesu. 


no włoskich śpiewaków powiększył w tych dniach 

pan Walter, ukazawszy się po raz pierwszy na 

scenie 17 daździernika w operze Donizettego Ma- 
ria di Rokan, w roli xięcia de Chevreuse. 

Jestto artysta posiadający gruntownie sztukę 
śpiewania i zarazem wiele doświadczenia sceni- 
cznego. Głos jego barytonowy lubo niezbyt świe- 
ży, dosyć jest przyjemny, byłby nawet przyje- 
mniejszym, gdyby zbytnie aczęsto raptowne przej- 

"ścia od fortissimo do piano nie nużyło słuchają- 

cych. Jednakże mechaniczne wyrobienie głosu 
jest niepospolite: widać że p. Walter wiele nad 

nim pracował, bo umie nim dobrze władać, tylko 

"za często ubiega się o effekta, więc też w zakoń- 

czeniach i kadencjach które zresztą dokładnie 

mezza-voce wykonywa, czuć pewien rodzaj affek- 
. tacji. 

` W pierwszym 1 drugim akcie, artysta ten lubo 

korzystnie słuchaczom się przedstawił, nie miał 
„atoli dostatecznego poła na rozwinięcie wszyst- 

kich swoich zasobów, dopiero w akcie trzecim o- 

kazał je w całćjsile. Nietylko pełnym uczucia 

śpiewem, ale nawet grą (co w śpiewaku włoskim 
jest rzeczą niezmiernie rzadką) zadziwił publicz- 
ność niemało. Przyjęcie jakiego doznał, jest isto- 
tnie zasłużone. Ciekawy jestem ujrzyć go w roli 
Rigolleta, sądzę że p. Walter odda ją zupełnie 
w innem świetle, aniżeli to dotąd miało miejsce. 
Panna Berini jako xiężna de Chevreuse, ma do- 

.syć powodzenia; śpiew jéj nie ma wiele środków 

wokalnych, lecz posiada czystą intonację, czucie 

i swobodę. Gra tój młodćj artystki staranna i na- 

leżycie wystadjowana; w akcji wiele godności 

-i natury, zupełnie zaś przeciwnie rzecz się ma 
-z panem Mazzi, któremu powierzono piękną bar- 
dzo rolę Ryszarda. Ani śpiewem, ani grą artysta 
ten nie odpowiada swemu zadaniu; nie pojmuje 
on i nie rozumie roli jaką przedstawia; przypad- 
‘kowa tudzież niezgrabna akcja, szkodzi tylko 
sztuce i kolegom jego, 

- Z kolei rzzczy wypada mi wspomnićć o koncer- 
Cie na skrzypcach p. Felixa Lipińskiego danym 
19go b. m. w wielkim teatrze, chociaż przyznam 
się szczerze radbym o nim nie mówić wcale. Przy- 
| kry to obowiązek dla sprawozdawcy ganić, przy- 
/krzćj jeszcze gdy nagana ma być wymierzoną dla 
artysty rodaka, któren zapewne z zamiłowaniem 
swój sztuce się poświęca, któren może długie lata 
dla jéj posiadania pracował..., Lecz jestże inny 
sposób pogodzenia swoich obowiązków w obec 
prawdy i sumiennego wewnętrznego przekonania? 
Czyż sprawozdawca może ją pominąć, lub kła- 
mać własnemu przeświadczeniu, albo czyż mu się 
godzi stawiać zamglone i chwiejące się rusztowa- 
nie subtelnych na pół ciemnych słówek, które ni- 
komu istotnego pożytku nie przyniesie, a nie jed- 
nego może w błąd wprowadzić... Lepićj więc 
podobnym przypadku zamilczyć, tem bardzićj, 
e cel krytyki którćj obowiązkiem jest karcić złe 
wykazać jego przyczynę, podać środki do prze- 
stoczen'a złego na dobre, albo uznać i uczcić to 
o piękne, co wzniosłe, —najmniejszego tutaj sku- 
ku nie odniesie. Bo pan Felix Lipiński nie jest 
uż młodym artystą, jako wirtuoz raczćj na schył- 
u swojego zawodu, więć zapóźno mu się z tego 
o w nim jest złe poprawić, a o pochlebstwa są- 
zę niewiele dbać musi. 

III. 

Dnia Ż1go b. m. artyści teatru pod przewo- 
nietwem dyrektora opery p. (Quattriniego, wyko- 
ali w kościele metropolitalnym Sgo JANA Requiem 
herubiniego, za duszę Ś. p. niegdyś dyrektora 
pery polskiej i ostatniego kapelmistrza dworu 
arola Kurpińskiego. 

Znakomity ten utwór godzien stać najbliżćj o- 
k nieśmiertelnego w tym rodzaju utworu Mo- 
rta, wykonany był z całą starannością isumien- 
ścią na jaką zasługuje. Jeżeli Cherubini za ży- 
a swego na polu muzyki dramatycznćj miał ró- 
nych albo szczęśliwszych od siebie zapaśników, 
sferach muzyki religijnój nikt mu sprostać nie 
gł. Ogromne zasoby nauki w połączeniu z wiel- 
em twórczem natchnieniem, mogą jedynie do- 


Donosiłem już poprzednio czytelnikom o wy- 
stąpieniach panny Morandini i p. Mazzi, otóż gro- 


Jabrykaniem świec. Pan Cambacćrós z knotami wpadł. 
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dła wapiennego przez kwas siarkowy. Ostatnie ulepszenia 

knota przez kwas borowy. Krystalizacja stearyny. Ar- 

szenik w świecach; zakaz używania go. Sposób zapo- 

bieżenia krystalizacji kwasu stearynowego. Postęp fabry- 

kacji świec stearynowych. Praktyczny sposób fabrykacji 
tychże świec. 

Oświetlanie za pomocą ciał tłustych stałych, 
przed trzydziestu laty ograniczało się do użycia 
świec woskowych iłojowych. Świece woskowe 
z powodu kosztowności, jako przedmiot zbytko- 
wy, nie mogły być w żaden sposób używane przez 
uboższe klassy społeczeństwa. Co do świecy ło- 
jowćj, którćj nawet pani Maintenon używała, pó- 
ki była jeszcze panią Scarron, nie potrzebujemy tu 
przypominać wszystkich jéj niedogodności, każdy 
je wyliczy: nieprzyjemna woń, topliwośćtak wiel- 
ka, że wśród lata nieraz tak jest miękką, że jéj 
dotknąć nie można, i że w czasie palenia się, za 
najmniejszą przeszkodą, za najmniejszem cząstko- 
wem zatkaniem się porów knota, łój przelewa się 
i plami wszystko co napotka; nakoniec potrzeba 
perjodycznego obcinania knota, czyli objaśniania, 
bez czego światło traciłoby trzy czwarte części 
swego natężenia. Ń 

Dzięki postępowi chemji i sztuk mechanicznych 
w rozlicznem ich zastosowaniu, kosztowne oświe- 
tlanie świecami woskowemi jest już zupełnie za- 
rzucone. Nie fabrykują już dziś wcale świec wo- 
skowych do oświetlania salonów i gdyby nie u- 
życie ich w kościołach, przepisane przez rytuały 
katolickie, swieca woskowa zostałaby wykreślo- 
ną ze słowników wszystkich narodów. Co do 
świec łojowych, można wróżyć, że niedługo mo że 
znikną one także z użycia. Skoro nadzwyczajnie 
dziś wysokie ceny łojów i innych rozmaitych ma- 
terji tłustych, powrócą do normalnćj stopy, świe- 
ca stearynowa w skutku niezmiernego udoskona- 
lenia w jéj fabrykacji w ostatnich latach, będzie 
się mogla wszędzie sprzedawać po tćj samćj cenie 
co dziś swieca lojowa, a któż wtedy wahać się 
będzie w wyborze? 

Jaką drogą prac i odkryć teraźniejsza chemja 
mogła dojść do tak użytecznego rezultatu? Aby 
dać o tem ogólne wyobrażenie, potrzeba naprzód 
przypomnićć różnice, jakie zachodzą między 
świecą stearynową i łojową, późnićj dochodzić 
będziemy jakiemi środkami te udoskonalenia zo- 
stały osiągńięte. 

Swieca stearynowa różni się od łojowćj przez 
swoją konsystencję fizyczną. Materja z którćj ona 
jest zrobioną, nie tyle jest topliwa jak łój, ztąd 
wynika; że nie topi się i nie ocieka paląc się, mo- 
¿na jeszcze dodać, że nie plami przedmiotów na 
które kapnie, a przynajmnićj plamy jakie przez 
to okapanie powstać mogą, dają się wywabić po 
ostygnięciu roztopionćj materji, przez samo wy- 
kruszenie. 


prowadzić kompozytora do tak wysokiego szczy- 
tu doskonałości i to jeszcze nawet nie będzie rze- 
czą dostateczną, jeżeli kompozytor ubiegać się bę- 
dzie za effektami, które jakkolwiek w odpowied- 
nićm świetle stawiać będą jego wzniosłe pomysły 
rozminąć się muszą z ową prostotą, jaka cecho- 
wać powinna wewnętrzną istotę mistrza dzieł re- 
ligijnych. Głęboka wiara płynąca z czystego źró- 
dła idei chrześcijańskićj, sama jedna tutaj powin- 
na mu być tylko przewodnikiem; żadne uczucia 
światowości mieszać się do nićj niemogą; duch 
jego otoczony obłokiem szczerćj modlitwy, bla- 
skiem nieskończonego bóstwa ogrzany, może do- 
piero stworzyć dzieło godne swego przeznaczenia. 
Requiem Cherubiniego, to wielka, korna i bolesna 
chrześcijańska modlitwa; kompozytor idąc za czy- 
stem natchnieniem swćj duszy, uchronił się od 
wpływów światowych, nie starał się o świetne 
i okazałe przedstawienie swych muzycznych po- 
mysłów, chociaż przy dzisiejszych środkach jakie 
taź sztuka posiada, było mu rzeczą bardzo łatwą 
a nawetnieuniknioną prawie. Dla tego nigdzie tam 
sola, duetu, tercetu i t. p. nie ma, tylko sam chór 
cztero-głosowy jedynie wszystko wypełnia; nawet 
w pierwszych dwóch ustępach Cherubini wcale 
skrzypców nieużył, wprowadzając w ich miejsce 
altówki, violenczelle i niektóre dęte instrumenta. 
Dopiero w Dies /rae, cała orkiestra po odgłosie 
trąb zwołujących grzeszników na sąd ostateczny, 
w całój swój majestatyczności występuje, a wiel- 
kość pomysłu tego ustępu z niczem porównać nie- 
podobna. 

Powyższe Requiem od dawnych lat w Warsza- 
wie jest znane. Za czasów pruskich, staraniem El- 
snera, zaprowadzono w mieście naszem resursę, 
która nawet dotąd istnieje, lecz zaprowadzono ją 
pierwotnie w celu jedynie filharmonicznym (1). 
Amatorowie i artyści schodzili się tamże dla wy- 
konywania rozmaitego rodzaju muzyki, którćj El- 
sner zawsze przewodniczył. Razu pewnego roze- 
szła się wieść po Warszawie, iż sławny kompo- 
zytor Cherubini umarł w Paryżu. Dzieła jego szcze- 
golniej teatralne, znane były ówczesnćj publiczno- 
ści, więc gdy się o śmierci Cherubiniego dowie- 
dziano, szczery Żal przejął wszystkich wielbicieli 
jego zalentu. Stosunki z Paryżem nie były naten- 
czas tak łatwe ani tak częste jak dzisiaj, więc nie- 
podobna było na razie sprawdzić tę smutną wieść 
którćj zresztą zupełnie uwierzono. Towarzy- 
stwo”resursy postanowiło tedy uczcić pamięć tak 
wielkiego kompozytora, wyprawieniem za jego 
duszę mszy żałobnej, tudzież wykonaniem owega 
Requiem własnego utworu Cherubiniego. W parę 
miesięcy, dyrektor tejże resursy odbiera z Paryża 
list mnićj więcćj następującćj treści: 

zanotwny panie! 

„Doniesiono mi że za moją duszę w Warsza- 
wie wyprawiono żałobne nabożeństwo. Pozwól 
sz. Pan złożyć wszystkim biorącym w nim udział 
moje najszczersze podziękowanie, a zarazem racz 
wierzyć, iż jak dawnićj tak i teraz, zdrowie moje 
jest w najpożądańszym stanie i przy Boskićj po- 
mocy, długo zapewne jeszcze takowem cieszyć 
się będę. 


ną. Korzyść ta pochodzi z właściwćj budowy i 
przyprawy knota, który składa się z trzech nici 
bawełnianych, splecionych w warkocz. W miarę 
palenia się knota, to splatanie niszczy się cząst- 
kowo i w skutku większego prężenia jednćj z trzech 
nici, knot się zgina lekką; tym sposobem koniec 
jego wchodzi w zewnętrzną czyli w białą część 
płomienia, a przez zetknięcie się z powietrzem ze- 
wnężrznem, węgiel pochodzący z knota, pali 

się całkowicie i zmienia w popiołek, co usuwa po- 

trzebę objaśniania. Ten dowcipny system nie mo- 
że być zastosowany do świecy łojowój, bo pozwa- ` 
lając knotowi zginać się w jedną stronę dla spa- 

lenia go za obrębem płomienia, skutkiem nadzwy- 

czajnój topliwości łoju, świeca ściekałaby nieu- 

stannie i bardzo obficie. 

Głównem przeto zadaniem było, zmienić łój 
w ciało suche i mniej topliwe. Dla zrozumienia 
jakim to sposobem zostało osiągnięte, musimy 
chociaż cokolwiek wejrzyć w wiadomości che- 
miczne. 

Wszystkie ciała tłuste bez wyjątku, tak pocho- 
dzenia roślinnego jak i zwierzęcego, składają się 
zawsze z mięszaniny dwóch substancji, jednój!sta- 
léj, drugićj płynnćj. Przewaga jednćjztych dwóch 
materji, nadaje właściwy stan fizyczny ciała tłū- 
stego, dla tego oleje są płynne, masła w pół płyn- 
ne, a łoje stałe. 

Pierwszym, który wykrył ten fakt zasadniczy, 
był uczony chemik francuzki p. Braconnot, zmar- 
ły przed trzema laty. Dla dowiedzenia rzeczywi- 


Proszę przyjąć i t. d. 
Cherubini. 

Istotnie Cherubini żył jesze bardzo długo, bo 
zmarł dopiero w 1842 roku. 

Oprócz powyższego dzieła, tego samego dnia 
wykonano jeszcze w tymże samym kościele dwa 
ustępy z Requiem Brzowskiego, to jest: Hostias 
i Lacrimosa, a marsz żałobny Józefa Stełaniego, 
zakończył smutny ten obrządek. 

O ile wnosić można z tych dwóch wyjątków 
obszernego dzieła p. Brzowskiego, muszą się w 
niem znajdować piękności wysokiego rzędu, szcze- 
gólnićj w Lacrimosa, szerokość i powaga stylu, 
tudzież prowadzenie głosów wokalnych i instru- 
mentalnych, godne jest podziwienia, bo napisanie 
takiego ustępu, przyniosłoby zaszczyt najznako- 
mitszemu nawet kompozytorowi. M. K. 


Gawędka popularno-naukowa. 


Kosztowność świec woskowych. wady łojowych, potrzeba 
wynalezienia świecy niekosztownćj, a wolnćj od wad łojo- 
wych. Jak odjąć łojowi tłustość. Ciała składowe łoju. 
Ktoby pomyślał że mydło jest solą, a stearyna w świecach 
kwasem. Nie zawsze znakomity chemik może być dobrym 


Swieca stearynowa nie potrzebuje byćjobjaśnia- * 


z deszczu pod rynne, ale i wyszedł na sucho. noty ple- 
cione. Pan de Milly jest rzeczywistym twórcą przemysłu 
stearynowego. Zimydlanie łoju przez wapno, rozkład my- 


(1) Instytucja ta od dawnego już czasu przestała się 
muzyką zajmować. 


stości tój zasady, wykonał on następujące do- 
świadczenie: Za pomocą silnćj prassy tłoczył on 
tłuszcz barani, obwinięty grubo delikatną bibułą 
i przez tę prostą mechaniczną operację, rozdzielił 


to tłuste ciało na dwa produkta: jeden zupełnie | 
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stały w zwyczajnej temperaturze, drugi w takiejze 
temperaturze zupełnie płynny. Oliwa poddana ta- 
kiejże operacji, po zamrożeniu, daje się takze po- 
dzielić na podobue dwa ciała, z których jedno 
pozostaje w stanie stałym nawet w zwyczajnćj 
temperaturze. Część płynna wchodząca w skład 
prawie wszystkich ciałtłustych, została przez che- 
mików nazwana oleiną, a część stała stearyną. 
Inny. także produkt stały, odgrywający tę samą 
rolę co stearyna i towarzyszący jéj w wielu na- 
turalnych ciałach tłustych, nazwano znowu mar- 
garyną. 

Odkrycie pana Braconnot przedstawiało prze- 
mysłowi możność wprowadzenia znakomitego u- 
lepszenia w oświetlaniu za pomocą łoju. Gdy bo- 
wiem ten produkt zwierzęcy składa się z ciała sta- 
lego i ciekłego, dość było oddzielić od niego tę 
część ostatnią,, a otrzymać pierwszą stałą  topią- 
cą się w wyźszćj dopiero temperaturze, aby tym 
sposobem usunąć wszelkie nieprzyjemne własno- 
ści łoju. 

Pan Braconnot nie przedstawiał żadnego środ- 
ka oszczędnego, żadnego postępowania łatwego i 
prostego do osiągnienia tego rezultatu. Zaszczyt 
tego ostatniego wynalazku należy się panu Che- 
vreul, którego studja nad ciałami tłustemi, stano- 
wią jeden z najpiękniejszych nabytków nowocze- 
snój chemji. On pierwszy podał łatwy sposób od- 
dzielania ciała stałego od ciekłego, ze związków 
tłustych zwierzęcych i roślinnych. 

Pan Chevreul doszedł, że. stearyna, oleina i 
margaryna, tudzież wszystkie podobne im ciała, 
mogą być uważane za pewien rodzaj soli organi- 
cznych, zawierających zasadę wspólną dla wszyst- 
kich, która nazwano glyceryną i która połączoną 
jest w tych związkach z rozmaitemi kwasami tlu- 
stemi, stearynowym, oleinowym” it. d.  Stearyna 
Zatem jest slearanem gliceryny, oleina oleunem 
tejże zasady. 

Fakt ten można okazać dotykalnie, poddając 
działaniom niedokwasów alkalicznych, naprzy- 
kład potażu lub sody, owe sole otrzymane z ciał 
tłustych naturalnych. Gotując naprzykład stea- 
rynę z sodą gryzącą, stearyna rozkłada się, glice- 
ryna zwolniona ze związku, rozpuszcza się w wo- 
dzie, a kwas stearynowy łączy się z sodą, two- 
rząc stearan sody, który się wydziela z płynu. 

Ta operacja rozkładu ciał tłustych przez alka- 
lja, znana jest w sztukach i przemyśle, jest to o- 
peracja zmydłania, podstawa fabrykacji mydła. 
Pan Chevreul zatem pierwszy odkrył skład che- 
miczny mydła, produktu używanego od wieków, 
ale którego natura i sposób tworzenia się były do- 
tąd niewytłómaczonemi. Teraz już wedlug odkryć 
pana Chevreul wiemy, że mydło zwyczajne otrzy- 
mane z oliwy, jest mięszaniną dwóch soli z zasa- 
dą metaliczną a kwasem tłustym, to jest połącze- 
nia stearanu i oleanu sody. 

Ponieważ zmydlając ciała tłuste, tworzymy 
kwas stearynowy, to jest zasadę twardą łoju, ta 
więc jest droga dostarczania xwasu stearynowego 
do fabrykacji świec. Zmydlając łój za pomocą po- 
tażu, sody lub wapna, a następnie to mydło roz- 
kładając przez jaki kwas mineralny, otrzymamy 
w stanie wolnym kwas stearynowy i oleinowy, 
to jest produkt stały i ciekły łoju. Oddaliwszy 
następnie, co jest zupełnie łatwem, to ciało stale 
od ciekłego, otrzymamy kwas stearynowy, z któ- 
rego robią się świece. 

Nic dziwnego, że myśl utworzenia téj ważnćj 
gałęzi przemysłu, to jest faorykacji. świec przed- 
stawiających wszystkie korzyści tak wysoko ce- 
nione w świecach woskowych, powstała w głowie 
uczonego chemika, który przez dziewięć lat pra- 
cowitych badań, doszedł do tak ważnych wiado- 
mości w przedmiocie natury i składu ciał tlu- 
stych. Jakoż w roku 1825 pan, Chevreul łącznie 
z panem Gay Lussac wyrobili sobie we Francji i 
Anglji patenta swobody na zastosowanie kwasów 
tłustych do fąbrykacji świec. 

Ale międży faktem martwym a jego zastosowa- 
niem skutecznem w przemyśle, znajduje się: nie- 
zmierna przestrzeń, a wszystkie przymioty czło- 
wieka uczonego, nie są bynajmnićj rękojmją po- 
wodzenia w operacjach przemysłowych. Złe po- 
wodzenie jakie pp. Gay Lussac i Chevreul spo- 
tkali w fabrykacji kwasów tłustych. byłoby tego 
nówym dowodem, gdyby rzecz ta potrzebowała 
dowodzenia. Stosownie do otrzymanego patentu, 
zmydlali oni łój przez sodę, następnie tak utwo- 
rzone mydło rozkładali kwasem solnym (wodo- 
chlorowym), a oprócz użycia prassy do oddziele- 


nja stałego kwasu stearynowego od płynnego o- | 
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leinowego, płókali późnićj alkoholem dla odjęcia 
mu reszty śladów ostatniego. Takie sposoby były 
zupełnie niepraktyczne i nie mogły też być użyte 
w fabrykacji przemysłowej. 

Równie niepomyślnie powiodło się panu Cam- 
bacórćs, inżynjerowi dróg i mostów, który usiło- 
wał wprowadzić w użycie przemysłowe fabryczne 
kwasu stalego otrzymywanego sposobem pp. 
Chevreul i Gay Lussac. Świece pana Camba- 
cérès były żółte i tłuste w dotknięeiu, skutkiem 
niedostatecznego oczyszczenia stearyny; miały 
woń nieprzyjemną, a knoty, które dla ułatwienia 
ich palności, zamoczone były w rozcieńczo- 
nym kwasie siarkowym, niekiedy bywały zupeł- 
nie strawione działaniem tego kwasu, i świeca nie 
mogła się naturalnie palić, mając zamiast knota 
próżne miejsce. 

Pan Cambacérès jednak położył ważną zasługę 
dla przyszłych postępów przemysłu stearynowe- 
go, albowiem on pierwszy powziął myśl używa- 
nia do świec stearynowych knotów plecionych lub 
tkanych na warsztacie. Przy użyciu w świecy ste- 
arynowćj zwyczajnego knota kręconego, w czasie 
palenia tworzy się na jego końcu grzybek, w skut- 
ku obfitości węgla powstającego przy paleniu się 
kwasu stearynowego. Grzybek ten niedopuszcza 
podnoszenia się w knocie materji roztopionćj, któ- 
ra przez to zbiera się w zbytecznćj ilości i musi 
następnie ściekać wzdłuż ściany świecy, a knot 
potrzeba koniecznie objaśniać. 

Po różnych próbach, między innemi knota pró- 
¿nego wewnątrz, tkanego w kształcie rurki, pan 
Cambacóres doszedł do użycia dziś jeszcze za zu- 
pełnie dobre uważanych knotów plecionych. 

Już zdawało się, że użycie kwasów tłustych na 
wyrabianie świec, nie ma nigdy dostarczyć prze- 
mysłowi zadowalających rezultatów i rzeczywi- 
ście fabrykacja ta została przez niejaki czas zu- 
pełnie zaniechaną. W takich okolicznościach, 
w pięć lat po wydaniu patentu pp. Gay Lussac i 
Chevreul, niejaki pan de Milly zaczął zajmować 
się fabryczną produkcją kwasów tłustych i po- 
lożył pierwsze fundamenta tego przemysłu, który 
wkrótce miał w całćj Europie rozwinąć się kolos- 
salnie. 

Pan de Milly był przed rokiem 1830 szambela- 
nem króla Karola Xgo. Upadek starszćj gałęzi 
Bourbonów pozbawił go przyszłości i nadziei. 
W takiem położeniu postanowił on utworzyć so- 
bie nową niezawisłą pozycję. Korzystając z wia- 
domości jakie uzbierał w młodym wieku, wszedł 
w zawód przemysłowy i postanowił uprościć spo; 
sób otrzymywania odkrytego przez pana Che- 
vreul kwasu stearynowego, o którego użyteczno- 
ści przemysłowćj nie wątpił. Pomimo wielkich 
trudności, jakie spotkał na tej drodze, niezniechę- 
cił się i po kilku latach doszedł do zaprowadze- 
nia fabryki stearyny na zasadach stanowczych i 
trwałych. 

Pierwsza jego fabryka założoną została w Pa- 
ryżu pod nazwą Bougies de l'Etoile i dotąd świe- 
ce stearynowe powszechnie tak są nazywane we 
Francji. 

Najważniejszem odkryciem pana de Milly, któ- 
re pozwoliło przystąpić do fabrykacji przemysło- 
wéj kwasów tłustych, było użycie wapna w miej- 
sce sody gryzącćj do zmydlania łoju. Użycie al- 
kaljów gryzących, proponowane do tćj operacji 
przez pp. Gay Lussac i Chevreul, było zupełnie 
niepraktycznem, bo niezmiernie kosztownem, wa- 
pno, materjał tak nizkićj ceny, rzeczywiście stano- 
wiło środek, który fabrykację stearyny na użytek 
oświetlania, możliwą uczynił. Łoj traktowany 
wapnem, daje mydło wapienne, które rozłożone 


przez kwas siarkowy, zamiast wodochlorowego, , 


co także niezmierną oszczędność stanowi, uwal- 
nia kwasy stearynowy i oleinowy. Przez praso- 
wanie naprzód na zimno, następnie na gorąco, bez 
trudności oddziela się kwas stearynowy stały od 
oleinowego, który jest ciekły. 


Ważną niedogodność w świecach wyrabia- 


nych sposobem pp. Chevreul i Gay Lussac, sta- 
nowiło nieregularne palenie się ich. 'Soda;bowiem 
używana do rozkładu tłuszczów, w drobnych czą- 
steczkach zostając przy kwasie stearynowym, 
czepiała się knota, dostawała się między nici, po- 
krywała je i tamując. kapilarność, przeszkadzała 
należytemu paleniu się świecy. 


Pan Cambaećrts, jak wspominaliśmy, starał się . 


zaradzić temu, maczając knoty w kwasie siarko- 
wym rozcieńczonym, ale kwas ten niekiedy trawił 
zupełnie nić i w takim naturalnie przypadku, 


Świeca bez knota jeszcze bardzićj palić się nie | 
$1 r. — Starszy cenzor, F. Bobieszczański. 


mogła. 

Pan de Milly i w téj kwestji wprowadził ule- 
pszenie, które dotychczas używane jest jako naj- 
lepszy środek uwolnienia knota od cząstek wa- 
pna pozostałych przy stearynie i od popiołu po- 
wstającego ze spalenia się bawełny. 

Sposób ten zasadza się na tem, że knot przed 
umieszczeniem go w formie do odlewania świec, 
macza się w roztworze kwasu borowego. Kwas 
ten w procesie palenia się świecy odgrywa nastę- 
pującą rolę: W miarę jak stearyna palisię, az pa- 
lenia formują się popioły, kwas borowy, którego 
powinowactwo chemiczne szczególnie wzmaga się 
w podwyższonćj temperaturze, łączy sięz wapnem 
i jnnemi zasadami mineralnemi, wchodzącemi 
w skład popiołu. Utworzone przez to borany, bę- 
dąc bardzo topliwemi, zmieniają się nakoniuszczku 
knota w świetną perełkę, która po zupełnem spa- 


leniu się knota spada w świecę. (d c. m.) 
a aa 1 DE EZ, 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Rzeczyw. radca stanu 
Biernacki dyre. wydz. K. 
R. 8. W.iD. z Drezna, 
Budziszewski Tomasz ob. 
z Siedlec nr 625; x. Bu- 
celski Woje. kano. z Ko- 
rytnicy nr 2673, Czetwer- 
tyński Kalixt xiąże z Wo- 
łynia or 414, Dmochowski 
Zdzisław ob. z Burzea nr 
585, Guziński: Konst. ob. 
z Wroczyny ur 584, Gór- 
ski Karol ob. z Szwaroci- 
na nr 584, Górski Ludwik 
ob. z Sterdyni nr 410, Ko- 
łakowski Karol ob. z Puł- 
tuska nr 556, Kaczanowski 
Teofil ob. z Narty nr 556, 
Niemojewski Stanisław ob. 
z: Pokrzywnicy nr 584, 
Rostworowski Juljan oby. 
z Burzca nr 585, Skarzyń * 
ski Henryk ob. z Sokolnik 
nr 476, Śliwiński AWłady. 
ob. z Rudnik nr 476, Ty- 
szkiewicz Jan hr. z Wilna 
nr 414, x. Tarnowski Józ. 
pleban, z Karnkowic nr 
584, Zychliński Józef ob. 
z Kencerzyna nr 584. Gór- 
ski Józ. urz. z Karlsbad 
nr 1820, x. Kruszewski Ka- 
lixt missjonarz z Szeza- 
wnicy nr 408, Lempicka 


— Wczoraj przyjechało do "Warszawy koleją żela=. 
zną osób 210, wyjechało 295. i 


Helena ob, z Paryża nr. 
413, Piasecki Alexan. ob. 
z Hamburga nr 636, Pasz- 
kowski Alfons urz. 
zna nr 278, Poznański Fr. 
radea honorowy 
z Paryża nr 625, x. Rzoń- 
ca Józ. missjon. z Krako-* 
wa nr 408, Słabrowski Fel. 
podpałko. inży. z Paryża 
nr 625, Tarnowski Adam 
hr. z Paryża nr 414. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Xiądz Tadeusz hr. Žu- 
bieńsku biskup: Rodopoli- 
tański, sufragan djecezji 
Kujawsko - Kaliskiej do 
Pułtuska, Bułhak Jan ob. 


z Dre-* . 


lekarz ` 


do gub. Mińskiej, Brunnow ` 


Szymon ob. do gub. Ko= 


wieńskiej, Czarnomski Sta. | 


ob. do Dubidzów, Czarne- 


cki Kacper ob. do Struży, >. 
Dabski Wład. ob. do Kru- 


szyna. Zaźniewski Jan ob. 
do Krubic, Podgórski Win. 
ob, do Brześcia lit., Sło- 
twińskt Lud. marsza. 
chty do Mińska, Skolimo- 
wski Heljodor ob. do Wo- 


li Niedźwiedzićj, Załęski j 


Romuald ob do Warsze- - 


wie, Rzewuska Zofja ob. | 


do Drezna. 
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MURS GAREŁEDW WWAMSZAWSKANIEJ. 


szla- 


pb) 


dnia 24 Października 1857 roku. e. 
m A> żądano płacono j 
Monety. Rs, | kop. | Rs. | kop, 
Pół-imperjały rossyjskie TS — | — 5] 35 
Dukaty hollenderskie nowe wazne. . = Z eel A 
Papiery. h 
Obli. skar. (4%) za 100 rs, (aprócz kup.). 87 | 48 | — | — j 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (445%) | — | — | -17 
Listy zastawue białe II okresu (oprócz 
kuponu) (4%) za 100 złp. | = | = | — | — 
Listyzastawne białe lil okresu (oprócz oł 
kuponu) (400) . <» p, za darsi 14 |68 | — | — , 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz a 
kuponu (89) 737 Es Baden (zed RY] ep b 
Cert. banku na obl. cz.. lit. A na. 300 zł. | — | = | — | = s 
S > lite B; na 200 zł. bez proce | — | — | = | 73 
m "w w procentowe (5% ) "zz ms PRE a) 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. s=opsi e mię 
Nowa rossyjska pożyczka Zoku 1854 : 
oprócz kuponu (5%) + + +: 109] 5.1 =>] SH 
È żę $À z roku 1855 | 140] 8 | — | — 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- Ş 
skiego dróg żelaznych, praemium, s « . | — | = | — | 7 


Obligi Wspólki Zegługi Parowćj w Króle- 


stwie Polskiem (5%) za rs. 750 | 742] 50 | — Ę 
W ex I e zdnia 22 b. m. | É 
Berlin.. e « « + 100,Tal. ,2M.| 98 | 40 198 | 25, 

„+ WARE. MO rase EL AA 
Gdańsk . 10015400 Tals 42 Mjr peź | | md 
r, aitih 7% „100 Tal. k., żolias — — IA | 
Hamburg s « « » + 300 BMk. |2M.| 150 — | — | * l 
BODŃYN e 1 e s. TBE SS M.| 6 | 58 | — = 
Moskwa . . 400 Rs. |k. t.| 99 | 25 | — | 
Petersburg 100 Rs. 11 M.| 99 1.50], — | © 
n 4 degr" 400 Ba kat = E T | ZDN 

P Po. « 800 Framj2 Ms fi — a 
LB PE idę: 300 Fran. |1M.| — | — | — |=. 
Wiedeń . 110.480 ZŁR.|2 M.| 94, | 65 | — | mR 
Wrocław  . ares 100.Tal. |2 Mr 7, | m 


Wartość kuponu bieżącego od obl, skar. Rs. — kop. 2629, 
pri. “od listów zastawnych kop. 20%, Ę 


od nowćj rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. 1627, 


TEATR ROZMAITOSCI. Jutro: Prawem zasłu, i 


= e 


